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Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
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Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednołame wy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= — : Numer telefonu 2082. = = = = =

~fTY Ijliadomości związkowe.A i.
S k ła d k a  z w ią zk o w a  n a  r. 1913 (po 10 fen. od 

każdej s to w arzy szo n e j n a  rok w  ty ch  S to w a rz y sz e ­
n iach, k tó re  nie m ają  k a sy  ch o ry ch  zw iązkow ej) 
w in n a  b y ć  zap łaco n ą  w  p ie rw szy m  k w a rta le  roku. 
P ro s im y  o u iszczenie się ze sk ład k i zw iązk o w e j; 
ilość s to w arzy szo n y ch  oblicza się w ed łu g  osta tn iego  
sp ra w o zd an ia  za  rok  1912.

Sekretaryat jeneralny.

S ek re ta rk i S to w arz y szeń  zw iązk o w y ch  u p ra ­
szam y , a b y  z początkiem każdego kwartału dono­
siły , ile eg zem p larzy  „G aze ty  d la  K ob iet“  p o trzeb a  
d la S to w arz y szen ia .

Ekspedycya „Gazety dla Kobiet“ .

U p rasza  się, ab y  in teresen tk i b iu r p o ra d y  p ra w ­
nej p rz y ch o d z iły  po p o rad ę  do b iu r w  godzinach  
w y z n acz o n y ch . W  poznańskiem  b iu rze  p o rad y  
p raw n ej (ul. św . M arcina , n r. 69, w  podw órzu , II-gie 
p ię tro , w  red ak cy i „R o b o tn ik a41) w y zn aczo n o  dla 
członkiń  Z w iązku  K obiet P ra c u ją c y c h  k aż d ą  środę , 
w ieczo rem , od godz. 6— 8. In teresen tk i, p rz y ch o ­
d zące w  innym  czasie, n a raża ją  się na to , że  sp ra w  
ich d la innych  p rac  za ła tw ić  nie będzie m ożna.

Biuro poznańskie bezpłatnej porady prawnej.

Pamiętna rocznica.
W  o sta tn ich  kilku la tach  obchodziliśm y roczn ice  

i pam iątk i, k tó re  p rz y w o d z iły  nam  na pam ięć chw ile 
w ielk ie  w  naro d zie  naszym .

W roku b ieżący m  zaś ca ły  św ia t ch rześc iańsk i 
gotuje się do godnego obchodzen ia  roczn icy , k tó ra  
ty c z y ' się K ościo ła  naszego  św ię teg o , w szy stk ich  
ch rześc ian  n a  całej kuli ziem skiej.

Bo o tóż  w  r. 1913 u p ły w a  szesnaście  w ieków , 
jak  w  roku  313 po C h ry stu sie  ce sa rz  rzym sk i Kon­
s ta n ty n  w y d a ł w  M edyolan ie tak  z w an y  ed y k t to le ­
ran cy jn y , to  zn aczy  o rędzie , k tó rem  n ad a ł K ościo­
łow i C h ry stu so w em u  w o ln o ść  i sw obodę i zak aza ł 
p rześlad o w an ia  chrześc ian .

W y jśc ie  K ościo ła  z  k a takom b, zw y c ięs tw o  
k rz y ż a  C h ry stu so w eg o  jaw ne, poddanie się m ożnych

i w ielk ich  teg o  św ia ta , ca ły ch  n a ro d ó w  pod w p ły w  
nauki C h ry stu so w ej —  to  sta ło  się w  ro k u  pam ię­
tn y m  313-ym .

W  p o czą tk ach  rozw oju1 sw ojego  K ościół p rz e ­
chodził ch rzes t k rw a w y  p rześlad o w ań , trw a ją cy ch  
p rzez  t rz y  w ieki.

J a k  ty lk o  n au k a  C h ry s tu so w a  jednała  sobie 
w ięk sz ą  liczbę w y z n aw có w , cesarze  rz y m sc y , 
u rzędn icy , lud n aw e t zw raca li co raz  w ięk sz ą  n a  nich 
Uwagę, p rzed s taw ia li ich jako  n iep rzy jac ió ł p ań s tw a  
i cesa rzy .

P o n ie w aż  ch rześc ian ie  nie chcieli się k łan iać  
bożkom  pogańskim , ani nie chcieli o d d aw ać  ce sa ­
rzom  czci boskiej, dla tego  n azy w an o  ich „bezbożni­
k am i44.

G d y  ro zn io sła  się w iadom ość , że chrześc ian ie  
p o ży w ają  C iało  i K rew  P ań sk ą , policzono im to za  
zbrodn ię  „p o ży w an ia  c ia ła  ludzk iego44.

Z b ieran ie  się chrześc ian  na  n ab o żeń stw a , na 
m szę św ., R zym ian ie  n azy w ali „ ta jnem  sp isk o w a­
niem 44 —  w  oczach  pogan  zbrodn i dosyć, ab y  ro z­
począć p rześ lad o w an ia  najostrze jsze .

D ziesięć k rw a w y c h  p rześlad o w ań  liczym y za ­
zw y cza j, t rw a ły  one p o cząw szy  od N erona w  64 r. 
po C h ry s tu s ie  p rzez  300 lat.

R zucano  chrześc ian  na  p o ża rc ie  dzikim  zw ie­
rzętom , ży w y ch  zaw ijano  w  słom ę, po lew ano  sm ołą  
i zapalano  jako  ży w e  pochodnie; rzucano  ich do 
w ięz ień ; ci, k tó rz y  nie znaleźli śm ierci pod kłam i 
zw ie rzą t dzikich, zna jdow ali ją w  ciem nych lochach , 
albo n a  k rzy żu , albo p rzez  ścięcie.

W sz y sc y  ci św ięc i m ęczenn icy  p ie rw szy ch  w ie­
ków , k tó ry ch  liczym y na ty s iące , oni św iad k am i 
b u rzy , rozszala łe j nad  bo h atersk im i w y zn aw cam i 
K ościoła.

Bóg W szech m o cn y  u litow ał się n ad  K ościołem  
Sw oim . W  długim  szereg u  ce sa rz y  rzym skich , s trą ­
ca jący ch  jeden d rug iego  z tro n u , n astąp ił K onstan- 
cy u sz  C hlorus, ojciec K on stan ty n a . P o  śm ierci ojca 
K onstan tyn  ob jął na jp ierw  w  panow an ie  B ry tan ię  
(dzisiejszą A nglię), G allię (dz isie jszą  F ran c y ę ) i H isz­
panię, podczas g d y  w  R zym ie i W ło szech  panow ał 
d rugi c e sa rz  M aksencyuisz.

K onstan tyn  po stan o w ił o p an o w ać tak że  W ło ch y  
i d la teg o  w y p o w ied z ia ł w o jnę M aksencyuszow i.

B iskup  E uzeb iusz z C ezarei, k tó ry  op isał życie  
K on tsan tyna, opow iada , że K onstan tem u, m odlącem u 
się o zw y c ięs tw o  nad  M aksencyuszem , u k aza ł się



n a  niebie k rz y ż  z nap isem : W  iy m  znaku  zw y c ię ­
żysz.

R zeczy w iśc ie  K onstan tyn  odniósł zw y cięstw o , 
zap an o w ał n a d  całem  ów czesnem  państw em  rzym - 
skiem , a  w  rok  później (313 r.) og łosił w spom niane 
o rędzie , n ad a jące  w o lność  religii chrześcijańsk ie j.

C esa rz  K onstan tyn  b y ł w y c h o w a n y  p rzez po­
bo żn ą  m atk ę  H elenę, k tó rą  K ościół jako  św ię tą  
uznaje.

B ezsp rzeczn ie  w p jy w  m atk i oddzia ła ł na syna, 
choć znów  d z iw ić  się nie m ożna, że K o n stan ty n  po­
zo s taw a ł pod w p ły w em  w y o b rażeń  pogańsk ich : 
b y ł m ściw ym , o k ru tnym , bezw zg lędnym . O chrzcić  
k aza ł się k ró tk o  p rzed  śm iercią .

W idoczn ie  obok w y ch o w an ia  o d d zia ła ła  łaska 
B oża n a  niego, przem ieniając go na chrześcian ina , 
n a  d o b ro czy ń cę  K ościoła.

N iegdyś G am aliel o d rad za ł od p rześladow ań  Ko­
ścio ła , bo  m ów ił: albo to  jest in s ty tu c y a  ludzka, 
i w ten c zas  samai ze siebie upadnie, albo też  boska, 
a w ten c zas  żad n a  m oc ludzka jej nie zbu rzy .

S p raw d z iły  się te  s ło w a  m ądre . W y tęża li lu­
dzie ca łą  m oc i c a łą  p o tęgę n a  zn iszczenie chrze- 
śc iań stw a , n a  n ic  się nie p rzy d a ło , a  n ad szed ł czas, 
że m o carze  rzy m scy , na pół poganie, ko rzy li się 
u stóp  o łta rz y  B oga p raw d ziw eg o .

D la teg o  też obecna roczn ica  jest dla nas p a­
m ią tk ą  radosną.

I dzisiaj bow iem  napaśc i na K ościół św ię ty  nie 
u s ta ły , ale szale ją  naokó ł opoki P io tro w ej. N iep rzy ­
jaciele K ościo ła w a lc zą  nie ty le  p rześladow an iam i 
k rw aw em i, ile w ięcej b ro n ią  duchow ą, fa łszy w ą 
ośw ia tą , p rzeciągan iem  ludzi pod sw oje sz tan d a ry , 
zak ładan iem  sto w arzy szeń , w ro g ich  K ościołow i.
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Przygoda podróżna.
Rozmaicie byw a na „pielgrzymkach1*.
W ybierają się do Lurd dwie dziewczyny młode, ale 

do cudownego miejsca jadą nie w e wspólnej kompanii 
pod znaną opieką i przewodnikiem, jadą we dwie na 
własną- rękę. Droga ich wiedzie Z. Monachium, gdyż 
obiedwie są Niemkami Bawarkami.

Od granicy francuskiej do tego samego przedziału 
wsiada dwóch mężczyzn i jedna niewiasta, którą nam 
od razu przedstawiają oni za swoją siostrę;, sami zaś 
podają się za właścicieli winnic i składu win w  Paryżu. 
Co prawda zdumiałyśmy się bardzo — mówi jedna 
z pątniczek — bo gdyby nam byli powiedzieli, że są 
artystam i nożnego odzienia, byłyśm y im raczej na 
słowo- uwierzyły.

Uderzone tą bezczelną kompozycyą, postanowiłyśmy 
sobie, że nie wdam y się z osobami temi w  pogawędkę, 
lecz trójka ciągle nas zagaduje, dopytując się o  szczegóły 
nas tyczące.

Jedna z pątniczek tak dalej o  przygodzie tej mówi:
— Przebyw szy niedawno większą chorobę, mu­

siałam odżywiać się posilnie i często, w ięc na podróż za­
brałam  sobie co- najlepszego. Na to jednemu- z „właści­
cieli winnic** w yryw a się okrzyk:

— Te dwie panie zi Monachium muszą mieć bardzo 
wiele pieniędzy!

Ujechałyśmy zaledwie kilka stacyi, skoro: „rodzeń- 
stw o“ wpadło widocznie na bardzo zajmujący tem at roz­
mowy, że wśród- niej często na nas spoglądali, a „wła- 
ścici-el“ z niedwuznacznym gestem w skazał na mnie, na 
„tę wielką**, gdyż istotnie byłam słuszniejszą o-d- mojej 
towarzyszki. W obec tego usiłowałyśm y lepiej pod­
chwycić wątek rozmowy, ale napróżno, raz że jak dla 
nas cudzoziemek trójka mówiła za szybko, a  drugi, że 
rozmawiali szeptem.

B roń ta  jest tak  sam o niebezpieczną, a m oże 
niebezpiecznie jszą n iż  śro d k i p rzem o cy  fizycznej, 
bo z a tru w a  ducha ludzi, z u czc iw y ch  i pobożnych  
czyni n ieraz  n ieprzejednanych  w ro g ó w  K ościoła.

B ojaźliw i i ludzie słabej w ia ry  p y ta ją , co z tego 
w ynikn ie , lękają  się, czy  K ościół nie poniesie szkód 
n iep o w eto w an y ch .

Ale K ościół św . trw a  n iew zru szo n y ; jak  nie­
g d y ś ukorzy li s-ię p rzed  nim  ce sa rze  i m ocarze , tak  
i dziś n au k a  św ia to w a  i fa łsz y w a  w iedzai p rz y fn a -  
w a ją  raz  po raz , że pow agi K ościo ła n ie podkopią.

W p raw d z ie  m y, k a to licy  z p rzekonan ia , m usim y 
w ed ług  w oli Bożej w szy stk im i środkam i rozum nym i 
b ro n ić  n aszy ch  św ię ty ch  p rzekonań , w  piśm ie i sło ­
w ie  sze rzy ć  naukę C h ry s tu so w ą , p rzy k ład em  do­
b ry m  b u d o w ać  innych, zak ła d ać  uczciw e, kato lick ie  
to w a rz y s tw a . G d y b y śm y  bow iem  tego  nie czynili, 
n araz ilib y śm y  się na ciężki z a rz u t obojętności 
i lekkom yślności, u trac ilib y śm y  dużo w y z n aw có w  
nauki C h rystusow ej.

P am ię tam y  jednakże w  radosnem  p rz eśw iad ­
czeniu, że w y siłk i nasze od b iera ją  m oc i b ło g o sła ­
w ień stw o  z n ieba w ed łu g  p rzy rzeczen ia  Z baw ic ie la : 
N a tej opoce zbuduję K ościół m ój, a b ra m y  piekielne 
nie zw y c iężą  go.

Agitacya dla naszych Stowarzyszeń.
R aźno  w szędzie  to w a rz y s tw a  i cz łonkow ie za ­

b ie ra ją  się do dzieła . N iek tó re a  n aszy ch  o rg an iza- 
cyi ro zw ija ją  się b ard zo  pom yślnie , życ ie  bije w  nich 
ży w em  tę tnem , s to w arzy szo n e  p rz y w ią z a ły  się do 
sw ojego  to w a rz y s tw a  i gorliw ie u częszcza ją  na ze ­
brania .

Oczywiście1, niedowierzanie nasze- jeszcze wzrosło, 
aleśmy tego po sobie poznać n-ie dały; wkrótce jednakże 
owi towarzysze- podróży zjednali sobie naszą synipatyę 
tem, że bardzo gorliwie zaczęli odmawiać pacierze i różne 
modlitwy, a naw et i różaniec. W obec tego naw iąza­
łyśm y z nimi potem pogawędkę, w śród której obydwaj 
mężczyźni ofiarowali się nam-, żebyśmy w  Nancy, gdzie 
kilka godzin- było przerw y, a gdzie krewni ich- mieszkali, 
wspólnie tę  stolicę Lotaryngii’ zwiedzili. P-o pewnem 
wahaniu przystałyśm y na to, tak sarno jak i inne dziew­
częta, które w- tym- samym przedziale jechały, na co ów 
„pan winnicy** odrzekł:

— Ale owszem, im więcej, tem lepiej!
Pakunki zostaw iłyśm y na dworcu, chętnie w ycho­

dząc z klatki, w  którejśmy się dosyć napociły; ale już 
u wyjścia z dworca nowa spotyka nas niespodzianka: 

Stoją tam już owi krewni naszych znajomych, sami 
eleganccy „kawalerowie**; ale i ci nie wzbudzają w e mnie 
zrazu zaufania, chociaż ubrani modnie i niby po pańsku. 
Jeden z mich do nas przystąpił, namawiając, żebyśmy 
z nim poszły osobno, a nie z tą całą gromadką; lecz to ­
warzyszce mojej zamiar ten się nie spodobał, a że ona 
wogó-ie energiczniejszą była o-demni-e, i z drugimi iść
chciała, więc poddając się jej życzeniu, podreptałam też
i ja za całą gromadką. Ale idąc miastem, bystro ba­
czyłam na ulice, którem-i nas prowadzili, co mi, jak
się potem, okaże, na dobre wyszło.

Po- dłuższem obchodzeniu zaprowadzono nas do 
pewnej jadłodajni-, zapraszając do picia wina, na które­
śmy jednak nie miały ochoty; nalegałyśmy, żeby winiar­
nię opuścić.

W reszcie przeszedłszy wiele ulic i uliczek ujrza­
łyśm y się przed odosobnionym domem. Długą, ciemną, 
w ązką sienią jedno za drugieml, gęsiego- sień tę przecho­
dzić b-ył-o- trzeba. Tem bardziej jeszcze spłoszona, na­
legałam na przyjaciółkę, żebyśmy zaraz zawróciły. Ale



Z a m ało  jednakże ag itu je  się jeszcze pom iędzy  
obojętnem i, ab y  i one p rz y s tę p o w a ły  do s to w a rz y ­
szeń. P e w n a  n ieśm iałość, czasem  obojętność, n ie­
zrozum ienie rzeczy , n ieum iejętność p rzekonan ia zn a ­
jom ych o p o trzeb ie  i k o rzy śc iach  s to w arzy szen ia  
są teg o  pow odem .

G dzieindziej zna jdu ją  się tak że  to w a rz y s tw a  
i zw iązk i dla kobiet p racu jących , m iędzy  innem i 
istnieje tak i zw iązek  w  B erlinie dla kato lick ich  dziew ­
czą t n iem ieckich. W y d a ł on hasło , a b y  rokroczn ie  
z okazy i u ro czy sto śc i św . Józefa  członkinie w s z y s t­
kie w y tę ż y ły  siły , ab y  dła ka to lick ich  sw oich  to w a ­
rz y s tw  n o w y ch  p o zy sk iw ać  członków . W ezw an ie  
to w  ty m  roku w sp an ia ły  odniosło skutek , bo o tóż 
na jn o w szy  num er gazetk i zw iązku  berlińsk iego  do­
nosi, że p rzy b y ło  w  ty m  dniu zw iązkow i członków  
aż 2338. ,

R zeczy w iśc ie  piękne zrozum ienie rzeczy , zapał 
godny  p o ch w ały !

T ak  to  p racu ją  kob ie ty  niem ieckie, k tó re  p rze ­
cież u czą  się w szk o le  niem ieckiej, k tó re  w  później- 
szem  życiu  m ają  w ięcej sposobności do nauki i do 
w y k sz ta łcen ia  się, aniżeli d z iew czę ta  polskie.

I w  n aszy ch  s to w arzy szen iach  są  gorliw e człon­
kinie, k tó re  już nićjednę ko leżankę p o zy sk a ły  dla 
to w a rz y s tw a . N ależy im się szczera  po ch w ała!

Ale jak  to  n ie raz  b y w a  —  n iek tó re  —  choć m oże 
nieliczne —  zam iast za  to w arzy s tw em , ag itu ją  p rz e ­
ciw  niem u!

N ajm niejsze jak ieś n iepow odzenie, najm niejszy  
b łąd , k tó ry  się czasem  zd a rz y  w  życiu  to w a rz y -  
skiem , nie ujdzie ich bacznem u oku, podczas g dy  
d o b ry ch  s tro n  jak b y  nie w idzia ły .

Na zeb ran iu  spokojnie i rzeczo w o  pow iedzieć,
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na to ów „właściciel winnic11 odezwał się do mnie, żebym 
chwileczkę jeszcze była cierpliwą, a na zapytanie moje, 
cobyśm y w  tym  domu począć miały, odrzekł mi:

— Idziemy odwiedzić naszych krewnych, za pięć 
minut będziemy u nich w  gościnie.

Dodał jeszcze, iż zaraz po tej wizycie zaczniemy 
zwiedzać kościoły i muzea (tymczasem już się też było 
ściemniło), a  ja znowu dałam  się przyjaciółce namówić.

Na pierwszem piętrze stała „dama“, z gatunku, jaki 
się zwykle widuje w  pewnej osławionej -monachijskiej 
spelunce, gdzie policya co wieczór czyni obławy. 
Szczerząc zęby, patrzyła się na nas ow a „dama11. Na 
piętrze drugiem dopiero mieszkali owi „krewni11. Pokój, 
do którego nas wprowadzono był zarazem  i tak zwanym 
„salonem od przyjmowania11 gości, i jadalnią i spiżarnią
i kuchnią. Była tu nawet i sypialnia, o czem świadczyły 
łóżka, płachtami jakiemiś ponakrywane.

Rozpatrzyw szy się, drgnęłam'. Jedna tylko myśl 
m,nie przejęła:

— Uciekaj stąd coprędzej!
Ale — niestety — byłyśm y już zamknięte. Jakby 

grom w e mnie uderzył — teraz już przypuszczenia moje 
stały  się rzeczywistością. A tu jeszcze nie śmiałam 
z  odkrycia mego* zwierzyć się towarzyszce, albowiem 
ona, gwałtownego usposobienia dziewczyna, mogłaby 
mi była przeszkodzić w  udaniu się zamierzonej ucieczki.

W tem  z: przeciwnej strony od izby weszła kobieta 
z krzesłami. Ostrożnie, pilnie patrząc na podłogę, roz­
staw iała krzesełka dokoła stołu. Dzisiaj jeszcze drżę 
ze zgrozy, przypominając .sobie tę chwilę, gdy odkry­
łam, że kobieta ow a tak bacznie, z przesadną dokładno­
ścią patrzała na podłogę, którą i ja badać zaczęłam,. Izbę 
oświetlała bowiem mała tylko lampka, na stole stojąca, 
więc i obecni nie spostrzegli, że i ja podłodze przypatry­
wać się zaczęłam. Z trudem i wysiłkiem okrzyk zgrozy 
w  sobie stłumiłam. A tymczasem kobieta ow a ruchem

co należa ło b y  zm ienić, tego  nie uczynią , b a  z a z w y ­
czaj sam e nie w iedzą, jak b y  zrob ić  lepiej, ale po ze­
b ran iu  k ry ty k o w a ć , n ie raz  p rzy k ro śc i w y rz ą d z a ć  
osobom , sto jący m  na czele to w a rz y s tw a , to  im się 
b ard zo  dobrze  udaje. #

N iegodne tak ie  postępow anie dobrej s to w a rz y ­
szonej, i n a leży  nam  te  nieliczne, g d y b y  tak ie  b y ły , 
sp ro w ad zać  n a  d o b rą  d rogę i pouczać.

Inny  rodzaj kobiet p racu jący ch , k tó re  ag itu ją  
p rzeciw  s to w arzy szen iu , to  te, k tó re  do to w a rz y ­
s tw a  nie na leżą  w cale , a co nieco o niem  s ły sza ły . 
N atu raln ie  nie są  one p rześw iad czo n e  o po trzeb ie  
to w a rz y s tw a . G dy  zejdzie m o w a na życie  to w a rz y ­
skie, w ten czas  w ezm ą, jak  to  m ów ią, rzete ln ie  na 
język i, te , k tó re  do to w a rz y s tw a  należą. I n ieraz 
się zd a rzy , że zam iast s to w arzy szo n a  nakłonić po­
w inna n ienależącą p rzy jac ió łk ę  do w stąp ien ia  do 
o rgan izacy i, to  p rzeciw nie  ta  pow oduje p ew n ą  obo­
ję tn o ść  u  ty ch , k tó re  do S to w arz y szen ia  należą.

T ak  b y ć  nie pow inno! U su w ajm y  w szy s tk ie  
n iedom agan ia z n aszych  to w a rz y s tw , rad źm y  dobrze  
na zeb ran iach , a w  p rześw iad czen iu  g łębokiem , że 
d o b rą  jest d roga , po k tó re j postępu jem y, n ieśm y k a ­
ganiec o św ia ty  i zrozum ienie p o trzeb y  to w a rz y s tw a  
w łaśn ie  pom iędzy  te, k tó re  do nas nie należą, bo 
m oże one najw ięcej tego  po trzebu ją .

C zy ń m y  to  w ed łu g  w a ru n k ó w  pouczaniem , za ­
chętą , zap raszan iem  n a  zeb ran ia , a  zaw sze  z  m iłością 
w ie lk ą  w o b ec  ty ch , k tó ry c h  dla sp ra w y  dobrej po­
zy sk a ć  chcem y.

T ak  p o stęp o w ać  pow inni w  p ie rw szy m  rzędzie  
cz łonkow ie za rząd u , po tem  sta rsze , w re szc ie  w s z y s t­
kie s to w arzy szo n e . D ociera jm y  w  ten  sposób do 
w szy s tk ich  znajom ych, do w szy stk ich  kob ie t p racu ­

ręki zapraszała nas, żebyśmy na krzesłach usiadły. 
Ciągle jeszcze w  obawie o to, żeby moja przyjaciółka 
głośno nie wybuchła, potrąciłam ją z lekka, pogroziłam 
jej pięścią i palcem wskazałam  na fatalną podłogę. I ona 
tak samo się przeraziła. — Struchlała, blada jak widmo, 
drżąc na kolanach, w stała z krzesła i pobiegła db drzwi 
— ale te ciągle jeszcze były  zamknięte. Z osłupiałym 
wzrokiem, wiróciła na to  samo miejsce, które nas takiej 
trwogi nabawiło. Krzesełka stały na powierzchni spu­
szczanych drzwiczek, w ! podłodze, umieszczonych1, za­
suwą przywartych. Nie trudno nam było odgadnąć, jaki 
los nas czeka.

Ale w  mgnieniu oka porozumiałyśmy się bez mowy, 
spojrzeniem. Powiedziałyśm y sobie:

— Jeżeli nam się nie uda odzyskać wolności, to sobie 
żyły przetniemy. Raczej umrzemy, aniżeli dobrowolnie 
oddamy się tym  zbirom.

I strzeliste modły gorące zaniosłyśmy do Boga, aby 
nas z tej jaskini wybawił, rodzicom naszym nas wrócił.

„Właściciel winnic11 tymczasem przyniósł wielką 
księgę pocztówek z widokami, w  które towarzyszki nasze 
zaraz, się zagłębiły; pani domu tymczasem obchodziła 
ciągle z kieliszkami, zapraszając do orzeźwienia się, jak 
mówiła. Na tem częstowaniu mogłyśmy jedynie oprzeć 
plan naszej ucieczki.

Chciałyśmy za tą kobietą wymknąć się temi samerni 
któremi ona w eszła drzwiami; ale ona szybko, w, mig 
prawie,, za drzwi uciekła.

Więc znowu uciekamy się do modlitwy, ślemy 
prośby do Najśw. Panny, do dusz w, czyśćcu cierpiących, 
do aniołów stróżów, ich błagam y o wstawiennictwo.

Kiedy kobieta w raca z napełnionemi znowu szklan­
kami, nie zapomina drzwi za sobą na klucz zamknąć, ale 
klucz wi dziurce zostawia.

Odkręcenie klucza i wypadnięcie z izby trw ało  oka 
mgnienie,



jący ch  w si, m iasta , parafii, a  gd y  ty lko  k ażd a  jednę 
p o zy sk a  s to w arzy szo n ą , podw oi się liczba członkiń 
Z w iązku.
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Jezus Chrystus, -Syn Boży.
U dow odniliśm y już, że B óg istnieje i że jest 

jeden Bóg. B óg jest jeden w  trzech  O sobach , a  do­
g m at ten  n az y w am y  ta jem n icą  T ró jcy  P rze n a jśw . 
Nie jes t to  zupełn ie  p rzec iw n e rozum ow i, bo trz y  
osoby  B oskie m ają  jed n ą  w spó lną  n a tu rę  B oską.

T a jem n icy  tej w szak że  n ik t z ludzi po jąć nie 
m oże, bo przechodzi ona rozum  ludzki.

Jeśli n ied o w iark o w ie  za p rze cza ją  dogm atow i 
o T ró jc y  św ., to  dla tego , ż e  w ca le  nie rozum ieją 
is to ty  w ia ry . M ów ią o n i: w ie rzy m y  ty lk o  to, co 
rozum em  pojąć m ożem y. T y m czasem  do is to ty  
w ia ry  n a leży  u w a żać  coś za  p raw d ę  na  m o cy  w ia ro - 
godności d rug ich , a  nie na  m ocy  w łasn eg o  badan ia  
rozum ow ego.

T ajem nica  T ró jcy  św . je s t p o d staw ą  całej w ia ry  
naszej, w ie rz y ć  w  n ią m usim y, bo B óg nam  tę  ta jem ­
nicę ob jaw ił, a  B óg m ylić  się an i n as  om ylić nie 
m oże. D ru g a  osoba T ró jc y  św ., Jezu s C h ry stu s , s ta ł 
się cz łow iek iem  i ży ł w śró d  nas, b y  m ęk ą sw ą  nas 
odkupił. D laczego  Z baw ic iel św ia ta  m usiał b y ć  
B og iem -C zło w iek iem ? Wina", jak ą  człow iek  popeł­
nił p rzez  g rzech  p ie rw o ro d n y  ze w zg lędu  na n ieskoń­
czoną is to tę  B oga b y ła  n ieskończona, w ięc i ak t p rze­
b łag an ia  m usiał b y ć  n ieskończonym . P o n iew aż  czy ­
n y  ludzkie są  ty lko  skończone, w ięc  O dkupiciel nie 
m ógł b y ć  człow iekiem , ale m usiał b y ć  B ogiem . D la 
czego jednak  B óg s ta ł się C z ło w iek iem ? O dw iecz­

Jakby nas licho' goniło, jakby na skrzydłach zlecia­
łyśm y z dwóch piętr na ulicę, a  obróciw szy się na ulicy, 
ujrzałyśmy, iż jeszcze dw a inne dziewczęta pędzą za 
nam-i. Jedna z nich tak samo jak i m y spostrzegła nie­
bezpieczeństwo, jakie nam .groziło, z trwogi nie umiała* 
jednak ostrzedz reszty towarzyszek.

P o  długich obiegiwamiach doszłyśmy wreszcie do 
dworca. Tam  zastałyśm y pewnego księdza, któremuśmy 
przygodę opowiedziały, a  który przyznał, iż i jemu 
sprawa ta  cała wydaje, się podejrzaną. Nieco nas co do' 
losu reszty panienek uspokoił. Ale sobie przypadek nasz 
dobrze zapamiętał, jak zobaczymy.

Uspokojone nieco' poszłyśmy poszukać sobie naszego 
przedziału do odbycia dalszej podróży.

Ale tu now a spotyka nas niespodzianka. O w a „sio­
stra  właściciela winnic" została była tymczasem przy 
naszych pakunkach. Dotychczas zapomniałyśmy były  
zupełnie O' jej istnieniu, ale teraz ujrzałyśmy, jak na widok 
nasz zbladła jak kreda, wyjękując słowa:

— Zkądl panie w racają? a gdzie reszta?
Widocznie „dama" ow a pilnowała naszych rzeczy,

żeby je potem zabrać dla siebie w tedy, gdyśmy już 
wrócić nie miały.

Ale tu już odzyskaw szy panowanie nad sobą i naj­
spokojniej w  świecie odpowiedziała jej moja tow arzyszka:

— Sprzykrzyło nam się czekanie, więc przyszłyśm y 
na dworzec przed niemi.

Poi dwuch całych godzinach dopiero, krótko przed 
odejściem pociągu, wróciła też i reszta dziewcząt, ale — 
zupełnie pijana.

Mężczyźni zaczęli się nas w ypytyw ać, dlaczegośmy 
uciekły, ale dałyśmy im tę samą odpowiedź, oo rzekomej 
„siostrze". Na zapytanie nasze, gdzie były, odpowie­
działy dziewczęta w  zachwycie:

>— Jakże to  było • pięknie! czarująco! Jesteśm y 
zachwycone.

nym  w y ro k iem  B ożym  postanow ione by ło , b y  od­
kupienie ludzkości dokonało  się p rzez  cierpienie 
i śm ierć  O dkupiciela , B óg zaś z is to ty  sw ej cierpieć 
nie m oże, w ięc  O dkupiciel m usiał b y ć  człow iekiem . 
W  C h ry stu sie  z łą c z y ły  się ściśle n a tu ra  B oska i ludz­
ka. G łów nie ze s tro n y  n ied o w iark ó w  zap rzecza  się 
B óstw u  C h ry s tu sa . P rzy z n a ją , że C h ry stu s  b y ł 
człow iekiem  najdoskonalszym , ale nie chcą schy lić  
czo ła  p rzed  B ó stw em  Jego . Ju ż  od  sam y ch  p o cz ą t­
kó w  K ościoła, h e re ty c y  nie chcieli uznać  B ó stw a  
C h ry s tu sa , obecnie n iek tó rz y  posuw ają  się n aw e t do 
tw ierd zen ia , że C h ry stu s  w ca le  nie istn ia ł. Śm ieszne 
tw ierdzen ie, jeśli nie istn ia ł, to po cóż ten  bój zac ię ty  
o m g listą  jakąś p o s ta ć ?  Ju ż  ta  sam a ty lk o  w a lk a  
dow odzi, że C h ry s tu s  istn ia ł, i że m usiał b y ć  Bogiem . 
Sam  B óg O jciec św ia d c z y  p rzec ież  p rz y  chrzcie  
Jezu sa  i p rzy  przem ienieniu na gó rze  T ab o r. O to 
S yn  Mój najm ilszy... C h ry s tu s  sam  św iad czy ł, że 
jes t B ogiem . N ikt nie zap rzeczy , że b y ł św ię ty m  
w  każdej m yśli i w  k ażd y m  czyn ie  Sw oim . C zyż 
p rzy p u śc ić  m ożna, a b y  cz łow iek  tak  św ię ty  m ógł 
m ów ić n iep raw d ę , b y  chcia ł ludzkość ca łą  w  b łąd  
w p ro w ad z ić  ?

Z re sz tą  i cuda i p ro ro c tw a  C h ry s tu sa  d ow odzą  
b ó s tw a  Jego . C uda, jak ie  C h ry stu s  czynił, b y ły  
p raw d ziw e, b y ły  zniesieniem  rzeczy w istem  p raw  
p rzy ro d y . Jeśli po trzech  dniach  C h ry stu s  w s k rz e ­
sił zm arłego  Ł a z a rz a , to  cud ten  w ą tp liw o śc i pod­
legać nie m oże. N a jw ięk szy m  cudem , jaki C h ry s tu s  
zdz ia ła ł, b y ło  Jego  zm artw y ch w stan ie .

C zyn ił C h ry s tu s  w  ty m  celu cuda, b y  nimi udo­
w odnić  B ó stw o  Sw oje, a d z ia ła ł je z m o cy  w łasnej, 
w ięc  m usiał sam  b y ć  P an em  ty ch  p raw , k tó re  sam  
znosił. C hoćby  n aw e t C h ry s tu s  nie dzia ła ł b y ł cu­
dów  z m ocy  w łasn e j, ty lk o  B ożej, to  i w ten c zas  jest

Co1 tam było czarującem i zachwycającem!, na to 
nam nie odpowiadały, tylko mężczyźni mówili za nie, 
iż pięknemi były  te muzea i kościoły. Aleśmy w to uwie­
rzyć nie mogły, boć to była już 10-ta godzina wieczorem.

Natomiast do dziś dnia pewne jesteśmy, iż dziew­
częta oszołomione zostały zaprawianem czemś winem; 
wino zaprawione być musiało, gdyż jednym jego> kie­
liszkiem nie byłyby się od razu upiły. Być może, że je 
jeszcze i zahypnotyzowano, czyli uśpiono zupełnie, tak 
że same nie umiały powiedzieć, co się z niemi działo.

Nocy następnej w  pociągu nie śmiałyśmy spać rów­
nocześnie; jedna po drugiej zawsze czuwała.

Byłyśm y bowiem pewne, iż znalazłyśmy się w  ręku 
międzynarodowej szajki handlarzy żyw ym  towarem, 
albowiem na każdej stacyi do naszego pociągu wsiadali 
nowi „kawalerowie" i rozmawiali ze sobą po francusku, 
przyczem ci drudzy „kawalerzy" nam  dwom zwłaszcza 
bacznie się przyglądali. I ci jegomoście w każdym więk­
szym mieście zaofiarowywali się nam, że nas będą opro­
wadzali i że nam osobliwości miasta pokażą, aleśmy 
im zawsze grzecznie odmówiły.

Nawet w  samem Lurd chcieli nam oni dostarczyć 
tanich mieszkań prywatnych, myśmy wolały jednak za­
płacić po 7 franków dziennie w  hotelu, bo wolałyśmy 
zostać pod osłoną służby hotelowej, aniżeli mieszkać 
tanio, ale poza Lurd, gdyż ono „mieszkanie" po za mia­
stem się znajdowało.

Tyle ow a baw arska pątniczka.
Widocznie podróżniczki nie wiedziały, iż na w szyst­

kich większych dworcach europejskich istnieje „opieka 
dworcowa", pod której obronę dziewczęta uciekać się 
mogą i powinny.

A przecież i u nas tyle dziewcząt wpada w  sidła 
tych handlarzy!

Obejrzymy się tylko dokoła!
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B ogiem , Jeśli Bóg na cuda  zezw ala ł, w ięc  chciał 
ludziom  dow ieść  B ó stw a  Jezusa .

To sam o odnosi się do p ro ro c tw  C h ry stu sa . 
P rze p o w iad a ł Z baw iciel zburzen ie Jerozo lim y  i n a ­
stąp iło  ono w  r. 70 po C hrystusie . O dy  później ce­
s a rz  Ju lian , ap o s ta ta , chciał odbudow ać św ią ty n ię  
jerozolim ską, b y  udarem nić  p ro ro c tw o  Jezusa , w y - 
buchnęły , jak nam  pow iada ją  p isarze  pogańscy , pło­
m ienie z ziem i i zn iszczy ły  p racę . C h ry s tu s  sam  
z re s z tą  za  B ó stw o  S w oje  poniósł śm ierć. O dy  Go 
za p y ta n o : C zy  ty  jes teś  C h ry stu s , S yn  B oga ży w e ­
go, Jezu s  odp o w ied z ia ł: Jam  jest. Z a  to  poniósł 
śm ie rć  m ęczeńską.

M iliony za ten  dogm at k rew  p rze la ły , sp ły n ę ły  
a re n y  rzy m sk ie  k rw ią  m ęczenn ików  i s ta ły  się św ia ­
d ec tw em  B ó s tw a  Jezusa, p ie rw sza  k rw a w a  k a r ta  
w  księdze, k tó ra  głosi B óstw o  Jezusa .

C zy ż  m ożna p rzy p u szczać , b y  ludzie rozum ni 
bez dosta tecznego  pow odu oddaw ali życie  sw o je ?  
M im o c iąg łych  zaczepek  dogm at ten  istn ieje n ie­
w z ru szo n y  i n igdy  go n ik t obalić nie zdoła, w szak że  
ze sm utk iem  dziś s tw ierd z ić  trz e b a : P rz y s z ła  św ia ­
tło ść  na św ia t, a ciem ności jej nie poznały .

Machina do szycia.
(Dokończenie.)

Tymczasem podczas kiedy Howe bawił w Anglii, 
w  Ameryce zapomniano' o nim' jako* człowieku, nie za­
pomniano jednak o  jego wynalazku. Przeciwnie, machina 
jego' w eszła w  użycie i rozszerzała się coraz to  bardziej, 
tylko Howe o tem nie wiedział. C hytry a  ruchliwy czło­
wiek, I z a a k  M e r i t  S i n g e r ,  by ły  dyrektor w ędrow ­
nej trupy aktorskiej, pojął doniosłość niezwykłą takiej 
machiny do szycia, zbadał jej budowę, ustrój i urządzenie, 
poczynił nieznaczne w  niej zmiany i założył fabrykę, 
W' której zaczął machiny te zestawiać we wielkiej już 
ilości. P ostarał się o to, aby w, pismach i ogłoszeniach 
wynalazek „swój“ stale ogłaszać i wskutek tego wiel­
kiego rozgłaszania, reklamy, znalazł lepszy zbyt machin, 
mnóstwo odbiorców: — i tym sposobem w krótkim czasie 
zdobył te miliony, o których Howe m arzył był w  swojej 
młodości.

Kilku przyjaciół zwróciło uwagę na tę okoliczność 
Howemu, k tóry  w krótce znalazł nowego pomocnika 
w bogatym przyjacielu Bliss nazwiskiem. Tenże w y­
łożył Howemu pieniędzy sporo, spłacił długi u Fischera, 
wykupił patent swój w Anglii, i wreszcie rozpoczął walkę 
prawną, inaczej proces olbrzymi Singerowi b  przywłasz- 
czczenie sobie Howego wynalazku. Długo bardzo walka 
ta nie została rozstrzygniętą; proces nabył olbrzymiego 
rozgłosu, w reszcie praw o stanęło po stronie Howego, 
publicznie przyznało mu zaszczyt wynalazku.

W tedy dopiero zabłysła mu gwiazda szczęścia. Od 
każdej w  Ameryce całej wytworzonej machiny otrzymał 
on odsetek stały, a nawet za każdą inną machinę do Ame­
ryki wprowadzoną płacono mu 5 dolarów cła. Zbogacił 
się szybko. Już w  roku 1880-ym zrzekł się był tego do­
chodu z oclenia, gdyż pieniędzy miał jako lodu. W  r. 1882 
założył olbrzymią fabrykę, w której ustawicznie sam 
ciągle pracował nad ulepszeniami. Niedługo jednak uży­
w ał owoców swego wynalazku. 8-go października 1867 
zakończył ruchliwy żyw ot swój w  rodzinnem mieście 
Spencer, zostawiając po sobie kilka milionów1 majątku. 
Na krótko przed śmiercią doznał jeszcze tej pociechy, 
iż na wielkiej wystaw ie paryskiej przyznano mu krzyż 
legii honorowej.

Ale i Izakowi M. Singerowi1 odmawiać nie możemy 
zasługi, iż i on Howego machinę do szycia znacznie ulep­
szył. Przecież i przyrząd igły poruszający po dziś dzień

nazywam y „sercem Singera“ , a każda z nas przyrząd 
ten na głównym wałku w  tarczy zna doskonale, więc 
go opisywać tu osobno* nie będziemy.

Po* Singerze inni ciągle nadal machinę do szycia 
jeszcze ulepszali. Wison wynalazł płytkę, stanowiącą 
osobny posuwacz materyi, inny mechanik W ickersham 
wynalazł machinę deptaną, dodano do niej potem* i chwy- 
tacze, a  i dzisiaj jeszcze nie koniec, fabrykanci t. zw. kon- ‘ 
fekcyi czyli gotowej odzeży ciągle jeszcze dopominają 
się, aby machinę ulepszono.

Jeżeli dawniej zadowalniano się tem*, iż machina da­
w ała 300—400 ściegów na minutę, to potem nie dziwiono 
się już, że ściegów; tych dała 900—1000, a przecież poru­
szana parą machina daje teraz do 2000 ściegów na mi­
nutę — ale i to jeszcze za mało!

Machiny do szycia* używalność rozciągała się na 
coraz, to nowsze koła odbiorców. Pamiętamy, że podług 
Howego osobną machinę zbudowano już do szycia gor­
setów. Pięćdziesiąt lat ubiegło niedawno od poczynienia 
wynalazku, a  już wi jubileuszowym jej roku liczono*, iż 
w  ruchu machin jest milionów 30. Rok rocznie w yra­
biają jej milionów 2/4.

A jakąż to  odtąd mamy już ściegów rozmaitość! 
Znamy przecież ścieg szeregowy, łańcuszkowy, sznu­
reczkowy, podwójnie sztebnówkowy, gzygzakowaty, 
„koci“, krzyżykowy, ościowy, łukowy, kw adratowy, 
dziurkowy i wiele jeszcze innych.

Wiemy, iż są machiny jedno*, dwu i wielonitkowe, 
machiny inne dla rzemieślniczek a inne do użytku w ro­
dzinie. Wiemy, że machiną obrąbiamy, latamy, naszy- 
wamy, wpuszczamy, wszywam y, karbujemy, w szcze­
piamy, pliszujemy, haftujemy, dziórkujemy, że naw et gu­
ziczki nią w yszyw am y i wielu innych jeszcze sztuczek 
dokonujemy równie i szybko, „akuraitniej", niż ręką.

W iem y iż machiną zeszyw am y i słomkę na kape­
lusze,, i rękawiczki*, i buciki, i skórę inną i w yroby sio- 
dlarskie, że machina odrębna jest u kuśnierza, inna u poń- 
czosznika, inna u kapelusznika i czapnika.

Któżby zdołał wyliczyć wszystkie machiny do* szy­
cia* błogie skutki.

Namyślimy się jeszcze i nad tem, ilu to ludziom; chleb 
daje takich machin do szycia budowanie! Osobna to już 
i olbrzymia, rozległa gałęź przemysłu fabrycznego*, która 
naprzód rozszerzyła się w  ojczyźnie wynalazcy, w  Ame­
ryce północnej, a potem i w, Europie. A jednak w szyst­
kim. przoduje machina Singera* i Sp., która rocznie w y­
rabia 600 000 sztuk machin. Po Ameryce Anglia prym 
trzyma, na  stałym*, lądzie Europy pewnie Niemcy, fabryki 
w  Lipsku i Hamburgu. Fabryk takich w  Niemczech 
ogółem jest 60 z góry, a dają one zatrudnienie 16 000 
robotnikom.

I wielu Polakom chleba powszedniego ona dostarcza. 
A nam kobietom? Jakby to  niejedna z nas bez niej się 
oby ła?  Ile z nas ona z nędzy wydobyła. Ile to* z nas 
wziętej na odpłatę machinie utrzymanie i* dobrobyt za­
wdzięcza? Ile kobiet ona nawet zbogaciła?

Wa!ne zebrania „Towarzystwa Opieki Dworcowej"
odbyło się 11-go kwietnia na sali Domu Katolickiego. 
Było to pierwsze zebranie walne, dla tego też członko­
wie z zaciekawieniem śledzili wyniki pracy tej młodej 
organizaeyi. Możemy oświadczyć, że sprawozdania w y- 

, kazały, jak potrzebną jest opieka dworcowa, i że w  ubie­
głym roku niejednym dziewczętom podróżującym To­
w arzystw o dobre oddało usługi.

Zebranie zagaił wicepatron, ks. prob. Kaźmierskii, na 
przewodniczącą walnego zebrania wybrano* p. Scza- 
nieckę, na sekretarkę p. Drygasównę.

Sekretarka Tow arzystw a, p. Mroczkiewiczówna, ko­
munikuje w  sprawozdaniu rocznem, że panie razem
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Z urzędniczką Tow arzystw a wykonują pracę na dworcu 
przez 6 dni przy zmianie każdego kwartału, oprócz tego 
w  niektórych dniach dowolnych w  ciągu miesiąca, 
a  wreszcie każdej chwili pomagają dziewczętom, które 
zawiadomiły Towarzystwoi o przyjeździe swoim listow­
nie. Udzielono porad — 186, pomocy w  269 w ypad­
kach. W  dyskusyi nad sprawozdaniem przewodnicząca 
Tow arzystw a, p. M. Kobylińska, przytacza szczegółowo^ 
niektóre charakterystyczne, a  bardzo ciekawe z życia 
wzięte przypadki z działalności Tow arzystw a.

P o  sprawozdaniu kasowem i komisyi rewizyjnej na­
stąpił bardzo ciekaw y wykład o pracy, jaką wykonują 
opieki dworcowe gdzieindziej, przyczem prelegent 
uwzględnił także obszernie stosunki naszego wychodź­
twa. Po  w ykładzie panie w  dyskusyi przedstawiały sto­
sunki wychodźcze na mniejszych dworcach, między in- 
nemi p. Suchocka w  Pleszewie. — P rzy  wyborach za­
rządu potwierdzono dotychczasow y skład zarządu.

Tow arzystw u, które piękne rokuje nadzieje, życzym y 
jak najlepszego rozwoju.

 --------

B ogactw a narodów .
W  jednem z niemieckich pism ekonomicznych znaj­

dujemy ciekawe dane co do bogactwa największych 
w Europie narodów.

Otóż oszacowano, iż
majątek Anglii wynosi 280 miliardów marek,

„ Niemiec „ 270 „ „
Francyi „ 170

S p ra w y  Związku
Z RUCHU STOWARZYSZEŃ.

Stowarzyszenie młodzieży żeńskiej w Środzie.
W  pierwsze święto W ielkanocy dnia 23-go m arca od­

było się zebranie naszego tow arzystw a. Zagaił je nowo 
zamianowany ks. wicepatron Tłoczyński pochwaleniem 
Pana Boga. Na wstępie powitała ks. w icepatrona prze­
wodnicząca p. Anna Swidłowska pięknem przemówie­
niem, tak samo sekretarka powitała go pięknym wier­
szem. Czcigodny ks. wicepatron podziękował za tak 
miłe i serdeczne przyjęcie i powitanie, którego się wcale 
nie spodziewał. Potem  oświadcza, iż chętnie będzie po­
pierał naszą pracę około dobra stowarzyszenia, przede- 
wszystkiem  pod względem religijnym, moralnym i oświa­
towymi Czcigodny prelegent mówi, iż może ta  praca 
widzi się na pozór mała, lecz jeżeli będzie z Bogiem pro­
wadzona, to Pan Bóg takiej pracy będzie błogosławił. 
Poczem stow. p. Bembinista miała w ykład: „O wspólnej 
pracy w  stowarzyszeniu". Szanownej prelegentce za tak 
nas zajmujący wykład podziękowano serdecznie. Potem 
zadeklamowały śliczne w iersze: pp. M arya Lew andow­
ska i Franciszka Mielcarek. Przewodnicząca żali się, że 
stow. tak mało biorą udział w lekcyach śpiewu, bo za­
ledwie 15 członkiń, zapytuje się, czy ten czas był im. nie­
dogodny, poczem uchwalono w  każdą niedzielę o godz.
4-ej i prosi o  jak najliczniejszy udział, aby tern samem 
okazać wdzięczność pp., k tóre nam tak chętnie w śpie­
wie pomagają. Do tow arzystw a zgłosiło się 6 kandy­
datek. Po  odpowiedzi na zapytanie ze skrzynki salwo­
w ał ks. wicepatron zebranie pieśnią „My chcemy Boga".

M. Maćkowiak, sekr.
Stowarzyszenie młodzieży żeńskiej w Środzie.
Dnia 6-go kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie 

naszego tow arzystwa. Zagaiła je przewodu. Anna Świ- 
dłowska, wspólnym śpiewem „My chcemy Boga". Po  
odbytych zwykłych formalnościach nastąpił wykład prze­
wodniczącej na tem at: „Czas naszego życia to pieniądz"

Ponieważ jednak narody te są rozmaitej wielkości, 
dlatego w łaściw y stopień bogactwa dopiero w tedy 
stwierdzić możemy, jeżeli majątek ten obliczymy w  sto­
sunku do. ludności.

Tak przypadło- na głowę
w  Anglii =  6236 marek 
„ Francyi =  4 293 „
„ Niemczech =  4 160 „

Anglicy są więc najbogatszym w  Europie narodem. 
Potem następuje Francya, a  wreszcie Niemcy. Zadzi­
wienie ogólne wzbudzi, że Niemcy prawie już dorównują 
majątkiem Francuzom, Dotychczas bowiem Francuzi 
uchodzili za naród o. wiele bogatszy od Niemców.

Jednakże właśnie w ostatnim  czasie bogactwo Niem­
ców ogromnie wzrosło. Roku 1900 obliczono majątek 
ich na 200 miliardów marek, obecnie zaś na 270 miliar­
dów7. — Powodem tego bogacenia się Niemiec jest nad­
zwyczajny wzrost przemysłu i handlu niemieckiego. Ale 
obok tego jeszcze nadzwyczajna o s z c z ę d n o ś ć  na­
rodu niemieckiego:, w  której wszystkie inne narody prze­
ścigają. Gdybyśmy sobie oszczędność Niemców za w zór 
wzięli, zacząłby i nasz dobrobyt się podnosić znaczniej. 
Bo to przyznać musimy, że wobec Niemców, Francuzów 
i Anglików jesteśm y jeszcze żebrakami.

Od Redakcyi. M. W. W ierszyk w  niektórych ustę­
pach bardzo dobry, wykazuje znów1 w  innych pewne 
braki, które trudno usunąć. Dla tego nie możemy dru­
kować.

i S to w a rz y sz e ń .
i to prawdziwy pieniądz, ale czas tylko dobrze zużyty;, 
dalej mówi szanowna prelegentka, aby  człowiek już od 
samej młodości swego życia na pożytek swej duszy pra­
cował. Za w ykład serdecznie podziękowano. Deklama- 
w aly  śliczne w iersze pp.: Grabias- M arya, Wieczorek 
Agnieszka, Swidłowska Anna i Mikołajczak Stanisława. 
Następnie omówiono, aby lekcye śpiewu odbyw ały się 
na wielkiej sali domu katolickiego i to  o godz. 5-ej a  nie 
o 4-ej. Poczem  zachęcał ks. wicepatron stowarzyszone, 
aby jak najliczniej brały udział w śpiewie. Na zapyta­
nia ze skrzynki, pomiędzy któremi znajdowały się dość’ 
poważne pytania, da nam obszerniejszą odpowiedź ks. 
wicepatron na przyszłem zebraniu. Do tow arzystw a 
zgłosiły się 3 kandydatki. Pochwaleniem Pana Boga 
solwował ks. wicepatron Tłoczyński zebranie.

M. Maćkowiak, sekr.
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

Zwykle zebranie stowarzyszenia odbyło, się 1 kwie­
tnia. Zebranie zagaił ks. kan. Lisiecki, witając serdecz­
nie członków i przybyłych gości. Po przedłożeniu po­
rządku obrad, przeczytaniu protokółu, nastąpiło przyjęcie 
nowych członków, oraz przedstawienie kandydatek. Ks. 
kan. z radością wielką dziękuje starszym: za pracę agi­
tacyjną, ponieważ liczba członków  w ostatnim czasie 
bardzo wzrosła, W komunikatach podaje ks. patron do 
wiadomości, iż p. skarbniczka się skarży, że panie bardzo 
zalegają ze składkami, oraz prosi o jaknajprędsze załat­
wienie obowiązku. Następnie, iż zarząd urządza kurs 
teoretyczny, którego koszty wynosić będą 5—7 mk. 
Celem informacyi, jak długo taki kurs ma trw ać, odbę­
dzie się specyalne zebranie dla interesowanych pań 
w  piątek, dnia 4-go kwietnia, w  schronisku przy ul. W ro­
cławskiej. W  dalszym ciągu przypomina ks. kanonik 
uczennicom pisowni, że lekcye teraz odbywać się będą 
w  redakcyi „Gazety dla Kobiet" o zwykłem czasie, oraz 
przypomina o  kwartalnej M szy św., która się odprawi 
w  kościele farnym o godz, 8-ej dnia 6-go kwietnia, na
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której stowarzyszenie przystąpi do Stoiu Pańskiego. Po 
załatwieniu spraw bieżących nastąpił wykład jednej ze 
stowarzyszonych na temat: „Ukochanie naszej ziemi11. 
Ks. patron dziękował prelegentce w szczerych i serdecz­
nych słowach za tak wzniosły i pięknie opracowany 
odczyt. Nastąpił drugi wykład wygłoszony przez miłego 
1 znanego naszego gościa p. dr. Zakrzewskiego: „O n-o* 
wym ruchu skaut-owem". Szanowny prelegent rozwo­
dził się obszernie o- harcerstwie, którego zadaniem- i dą­
żeniem jest, wyrabianie w młodzieży powoli i systema­
tycznie charakteru, wolt, serca, samodzielności myśli', 
kształcenie wszystkich zmysłów, aby w trudnych chwi- 
. ch życia było- im wszystko łatwem do wykonania. Za 
!nteresujący temat obdarzono p. gorącymi oklaskami. Ks. 
Kf n°riik .jeszcze raz dziękował w imieniu wszystkich 
st°w„ solwując posiedzenie pochwaleniem Pana Boga.

J. W., zast. sekr.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Galowie, 

kółko Stow. kobiet prac. w Szamotułach.
Już 8-gO1 grudnia z. r. w sani dzień Niepokalanego 

poczęcia, zorganizowało się w Gałowie pod Szamotułami 
kółko młodzieży, dziewcząt pracujących, stojące w  ści­
słym związku z Stowarzyszeniem kob. prac. w  Szamo­
tach, Przewodniczącą wybrano hr. Salę Mycielską, 
^ceprzewodniczącą p. Salkowską, sekretarkę p. Maj­
chrzaków,^ bibliotekarką p. Ma-ryę Bart-osikównę. 
^2łonkiń liczymy 23, wszystkie chętne i gorliwe. Do­
wodem tego niech będzie fakt-, że wygłoszono- już 6 od­
bytów, odegrano- 3-ci akt „Betleem polskiego" Lucyana 
Kydla-, a  na każdem zebraniu deklamowało po kilka sto- 
"^rzyszonych. Niemało zawdzięcza Związek gorącej za­
dęcie ks. patrona Putza z Szamotuł, który całe Stowa­
rzyszenie nietylko znakomicie prowadzi, ale w imponu­
j ą  siłę rozwija. —  Spóźnienie w  doniesieniu naszem 
g ło d z i  s-tąd, że pragnęłyśmy najpierw być pewne1, iż 
Gałowskie Kółko to nie ogień słomiany, ale trwałe ogni- 

ciepła i światła. M. R.
l D a lsz e  sp r a w o z d a n ia  u m ieśc im y  z  pow odu  

na ku m ie jsc a  w  n astęp n ym  n u m erze .

m z
OGŁOS ZENI A . 1

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w Po­
znaniu urządza w środę dnia 23 kwietnia 1913 r. OB­
CHÓD na pamiątkę ogłoszenia wolności Kościoła przez 
Konstantyna Wielkiego na sali Domu Katolickiego o go­
dzinie 8/4 wieczorem. Wstępne: członkinie 20 fen-, go­
ście 50 fen. O jak najliczniejszy udział członkiń i zapro­
szonych gości uprasza Z a r z ą d 1.

„Strażnica", stow. żeńsk. młodz. przy kośc. Bożego Ciała 
w Poznaniu.

Wspólne zwiedzenie „Muzeum- Mielżyńskich" nastąpi 
w niedzielę dnia 20-go- kwietnia. Punkt zborny punk­
tualnie o go-dzl 142-ej przy ulicy Wiktoryi 26/27, przed 
gmachem muzealnym. Z a r z ą d .

1 = 1 KALENDARZ ZEBRAŃ.

( K w i e c i e ń . )
22-go 1) o 814 stow. kob. prac. w handlu i k-onf. w  Gnie­

źnie; 2) stow. prac. przemysł, parafii katedr.
23-go o 814 stow. żeński, młodz, kup.
27-go 1) sto-w. prac. M. B. N, P., 2) o 4/4 stow. kat-, 

służby żeńskiej; 3)( o 5 st-ow. Jedność w  Inowroc­
ławiu; 4) o 4 stow. kob. prac. w  Ostrowie; 5) o 5 
st-o-w. kob. pra-c. w Tarnowie; 6) o 314 stow. Zjedno­
czenie w Szamotułach; 7) stow. kob. prac. w  Ob- 
rzycku.

29-go o 814 „Jedność" i „Zgoda" w  Inowrocławiu.
(M a  j.)

4-go 1) o 5 stow. kob-. prac. w Jeżycach; 2) o 8/4 stow-. 
kob. prac. w handlu- i konf. w Gnieźnie; 3) o 4 stow, 
kob. prac. w Pakości; 4) o 5 sto-w. „Jedność" w Byd­
goszczy; o 5) o 1 stó-w, kob. prac. w Łobżenicy; 6) 
o 5 stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 7) o 414 st-ow-. kob. 
prac. w Środzie; 8) o 8 stow. kob. prac. w  Piesze* 
wie; 9) o 8 stow. kob. prac. w Lesznie.

Centralna Drogerya
jf. Gzepczyńs

Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 3238.
NajtaAsze źródło zabupu

na mydła i artykuły do p ran ia  i ośw ietlania.
Wielki wybór perfumów, 

!mydełek i artykułów toaletowych.*
M B s e a e o s s io e M N S M a M ii

Boczniki oprawne
JłacoianiCjl z roku 1907 i 1908 a 3 
Gazeto dla Kobiet z 1909 a a mk. 
Gazety dla Kobiet z 1910 k 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1911 k 3 mk. 
Gazety dla Kobiet z 1912 a 3 mk.
w  poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69, II. p.r

Żądajcie wyraźnie 
Iiathreinera kawy słodowej, 

wtenczas będziecie mieli 
kawę słodową najlepszą.

Zawartość to sprawia!

%
 Płać 

regularnie 
składki tw

oje! I
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Bieliźuie żółkłej i splamionej Ławą, krwią, winem, oze-1 
| koiadą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

I Gdzie niema » Asanu* na gładzie, wysyła się wprost | 
z fabryki 6 paczek za 60 'fenygów franko za zaliczką 

I lub poprzedniem nadesłaniem gotówki.
| Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard. I

Związek Kobiet pracujących
ąąfr w Poznaniu ^

Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział Kobiety polskiej 
m handlu i przemyśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

Odezwy do Kobiet pracutocycii
Cena na 100 egz. 30 fen. z przesyłką 40 fen.

Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy po­
lecam moją od Jat 15 istniejącą

P R A C O W N IĘ
> s u k i e n  d a m s k ic h ,  k ó s ty n m ó w , k a b a t b ć w  
■ i  g a r d e r o b y  d z ie c ię c e j  — pod gwarancyą dobrego 

leżenia. — S u k n ie  ż a ło b n e  w 24-ech godzinach.

Usługa skora! Ceny nizkie!
Bogumiła Marszałek, ^

Poznań, ul, Jezuicka, narożnik ul. Koziej 5, I. ó

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in , Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

O stró w , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P o z n a ń , Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warsobauerstr. 7. 
P o n ie c , Bank ludowy E. G. m. n. H. Punitz.

N O W O ŚCI!
i

Kostyumy -  Suknie -  Bluzki
w piękttfsh kolorach i deseniach

w  o g ro m n y m  w y b o rz e

po z n a n y c h  t a n i c h  c e n a c h
poleca

7 C. J g n a ł o w i c z
Poznań, Stary Rynek 65—69.

W y s t a w a kapeluszy damskich 
n r  otwarta.

l i S I d s
cennik franko  

i darm o
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b ro szk i, pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki,cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie blaski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

-Hieronim Tilpsr,
B e r lin ,  Pnnlstrassc Nr. 8.

i b f a & ś k ś k ś b f o ś b

Biuro bezpłafoego iDykozu procg
przy Związku Kobiet pracujących 

  w Poznaniu ------ 1

książkowe — sienotypistki 
ekspedyentki — krawcowe

s z y ją c e  p o  d o m a c h  i s z w a ln ia c h .

K9YDŁO
R E G E R A

nie szkodzi bieliźnie. 
ani praczce.

Proszki do prania t. zw. s a -  
m o d z ia ła ją c e  niszczą bie­

liznę i ręoe. 
P a c z k a  fantowa m y d ła  

R e g e ra  kosztuje ty lko  
40 fenygów .

H. Błażejewski

T a a ie  o b ia d y
dla kobiet pracujących wyaaje 
codziennie T o w a rz . s łu ż b y  
ż e ń sk ie j  w  sw em  S c h ro ­
n isk u  p rz y  u lic y  W ro ­
c ła w sk ie j n r .  4  Ii p. Cały 
obiad kosztuje 40 fe n ., pół 
obiadu 25 fen ., talerz zupy 
10 fen . Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy , 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
z prowineyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

o o o  
o  o
o  Rok zał. 1885 O

Poznań o o o
o

przysięgły rzeczoznawca przy sądzie okręgowym

Ś W . © S  Telefon 1775. O
poleca do łaskawego uwzględnienia swój O

o  handel tew . kolon., delikat, srfa i  c y g a r ,  o
O = = = = =  S p e c y a ln o ść :  = =  ^
o  kawy surowe i palone, herbata chińska i ruska, ćj
q  Usługa rzetelna, towar wyborowy, ceny jaknsjtańsze. q
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOCOCCCOCCOo

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


